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(założony w  1894) — tam że, s. 287; o aresztow aniu  D utczaka w  1892 r., jakoby  
w  spraw ie PPS (która jeszcze n ie pow stała) — tam że, s. 304; o aresztow aniu  
T ańskiego w  r. 1892 (winno być: 1891) tam że, s. 308; o inform acji „Robotnika“
0 zam ordow aniu St. Palińsk iego (bez zaznaczenia, że w iadom ość ta była m ylna: 
P alińsk i popełn ił zam ach sam obójczy, a le go uratow ano) — tam że, s. 316; o o sk a r - , 
żonych w  procesie łódzkiej organizacji SD K P — K ączuckim  i K azińskim  (K oń- 
czucki lub  K ańczucki oraz — K izińska) — tam że, s. 402; nazw isko działacza SD K P  
podano — w  ślad za p isow nią rosyjską — Chłost, gdy brzm iało w  oryginale —  
Chłosta — tam że, s. 421. Przeliczając daty ze starego sty lu  na now y w  jednym
1 tym  sam ym  dokum encie i na tej sam ej s. 357 w  cz. 1 dodaw ano raz 12 (praw i­
dłowo), a dw a razy — (błędnie) po 13 dni. Na s. 470 tejże cz. 1 zam iest Gom u- 
liń ska  podano — Gom ulicka.

P om ijam y niektóre n ieścisłości. A le zbyt liczne są, skądinąd trudne do całko­
w itej elim inacji, om yłki korektorskie. Istotne spośród nich są te, które zn iekszta ł­
cają nazw iska. A  w ięc  w  cz. 1, s. 172 —  K ow alski, zam iast K ow alew ski; s. 339 ■— 
Цергер, zam iast — Церингер; s. 505 — К ранхьельд, zam iast (prawdopodobnie) —  
К ранихф ельд; s. 656 — M. Ś w iatłow sk i, zam iast W. Sw iatłow sk i. N ie zaw sze  
uchw ytne i ła tw e do popraw ienia są błędy w  datach (na s. 218 w  cz. 1 r. 1835 
zam iast 1885; w  cz. 2 na s. 829 — r. 1897 zam iast 1891; tam że na s. 799 —■ 282 
декабрья zam iast 28. Z darzyły się  opuszczenia w ystaw cy  nie zaznaczone przez 
w yd aw cę (cz. 1 s. 16, w iersz. 15 od dołu i s. 17, w iersz 17).

Z atrzym aliśm y się na trudnych i dyskusyjnych  problem ach, a także uchyb ie­
n iach  publikacji, gdyż jest to zaledw ie jej początek i byłoby rzeczą nader istotną, 
aby w  następnych tom ach w zięto  pod uw agę zgłoszone w ątpliw ości.

Rzeczą n iezm iernej zw łaszcza w agi jest coraz w iększa obecnie m ożliw ość ko­
rzystania z arch iw ów  radzieckich, co tak korzystn ie odbiło się na zestaw ie b ia ło ­
stockim . U w zględnić także w arto w ym ien iony już fak t w yjątkow ego ubóstw a  
źródeł krajow ych w  odniesieniu  do zorganizow anego ruchu robotniczego, co u jem ­
nie odbiło się na om aw ianym  w ydaw nictw ie. N ie zapełniają tej luk i inne p u b li­
kacje (jak np. „SDKPiL. M ateriały i dokum enty“ t. I, cz. 1 i 2, w yd. H. B u c z e k  
i F. T y c h ) ,  gdyż źródeł prow eniencji pozapartyjnej nie zaw ierają. N ie m ów im y  
już o PPS. Czy w  tej sytuacji w yd aw cy  nie m ogliby podjąć uzupełniającej k w e­
rendy w  archiw ach ZSRR i w ydać dodatkow ą część 3 tom u I, opartą na n ajw ar­
tościow szych źródłach stam tąd w ydobytych?

Stw ierdzić przecież należy, iż w  w yn iku  ogrom nego w ysiłk u  w yd aw ców , na 
czele z N. G ąsiorow ską, udostępniono dla celów  dydaktycznych i jako pom oc d la  
badaczy nadzw yczaj obszerny zestaw  źródeł, co znacznie u łatw ia dalszą pracę 
popularyzacyjną i ściśle naukow ą nad dziejam i k lasy  robotniczej.

Jan K un cew icz

W ładysław  Lech K a r w a c k i ,  W alka  o w ładzą  w  Ł odzi 1918—  
1919, Łódź 1962, s. 205.

W ąski zasięg tem atyczny pracy W. L. K a r w a c k i e g o  spraw ić by m ógł, 
że przeszłaby ona przez rynek w ydaw niczy bez echa. Można jednak m ieć nadzieję, 
że znajdzie ona zainteresow anie u itych, którzy przenoszą w artości poznaw cze, 
w yb itn e w  niej m im o skrom ność obszaru i okresu badań, nad efek tow n e ty tu ły . 
W istocie bow iem  jest praca K arw ackiego jedną z bardziej am bitnych — i bardziej 
udanych — m onografii pośw ięconych  dziejom  P olsk i najnow szej.
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Spraw iła to przede w szystk im  pełna św iadom ość celu  podjętych badań, przy  
jednoczesnym  w ysokim  poziom ie w arsztatu. W tak rozw iniętej form ie jest praca 
.K arwackiego p ierw szym  studium  lokalnej w alk i politycznej w  całym  jej skom pli­
kow aniu  i w  n iezw yk le in teresującym  czasie. N ie dał się autor skusić ponętnym  
m ożliw ościom  w kroczenia na tereny w ie lk iej gry politycznej, w  skali kraju czy 
ponad nią, konsekw entn ie tem at sw ój zaw ężał, a przy tym  pogłębiał. W ięcej to 
dało pożytku dla zrozum ienia skom plikow anego m om entu pow staw ania P olsk i n ie­
podległej, niż podjęcie efektow nej, ale przecież w  zasadzie n ieźle już znanej proble­
m atyk i centralnej.

Tak w ysoko oceniając pracę K arw ackiego skupić pragnąłbyn^ się dalej w okół 
nasu w ających  uw agi krytyczne jej fragm entów .

Praca K arw ackiego najdalsza jest od jednostronnych ujęć. Tym  bardziej w ięc  
w ątp liw ość  m usi budzić dość częste form ułow anie w niosków  w  form ie osądu  
.„słusznym  b yło“, „niesłusznym  b yło“, „przyniosło szkodę“ itp. Partie polityczne  
zm ierzały do realizacji sw oich celów . Cele te  w  sposób w n ik liw y  K arw acki ustalał 
i analizow ał. W ydaje się, że z pożytkiem  zrezygnow ać by można z w nioskow ania, 
u którego podstaw  leżą abstrakcyjne norm atyw y, na rzecz prowadzonej zresztą  
przez autora i w ystarczającej analizy przyczyn i skutków .

To spraw a bardziej generalna. Obok niej można zw rócić uw agę na spraw y  
m niejszej w agi. Podając liczbę m ieszkańców  Łodzi w  latach  1914— 1918 w arto by 
zaznaczyć, którego m iesiąca tyczą dane. Inaczej n ie  w iadom o, czy proces odpływ u  
ludności zaham ow any został jeszcze w  toku w ojny, czy też już po jej zakończe­
niu (s. 12). W arto by dokładniej przeanalizow ać w yn ik i kurialnych w yborów  do 
Rady M iejskiej w  styczniu  1917 roku. Chociaż częściow e jedynie, w niosk i z takiej 
analizy  daw ałyby orientację w  układzie w p ływ ów  politycznych w  Łodzi (s. 19). 
N ależałoby chyba dać prehistorię grupy Szczerkow skiego, nie zaczynając od roz­
łam u w  łódzkiej organizacji P P S -L ew icy  (s. 24).

W arto by w yjaśn ić, czy rzeczyw iście w ieść  o przew rocie w  B erlinie doszła do 
Łodzi dopiero 11 listopada. Spraw a ta  bardzo istotna dla zrozum ienia toku dzia­
łań  politycznych  w  Łodzi 10 listopada (s. 44—45). N ie w ydaje się uzasadnione 
zdziw ien ie  autora, iż  P PS brała udział w  rokow aniach rozejm ow ych z garnizonem  
niem ieckim . N ależałaby chyba podać, jakie konsekw encje groziłyby m iastu i lu d ­
ności w  w ypadku w ybuchu  w alk , przeanalizow ać m otyw y działań P P S (s. 48).

Liczbę w yborców  do Rady D elegatów  R obotniczych m. Łodzi i okolic okre­
ślono na podstaw ie k lucza wyborczego. N ie przeanalizow ał jednak autor potem  
przyczyny un iew ażnienia znacznej liczby m andatów  przy pow staniu  rady p ołą­
czonej. Bez tego nie w iadom o, czy liczba w yborców  n ie  była znacznie m niejsza  

■(s. 70). W ątpliw ość budzi tłum aczen ie m ałych w p ły w ó w  rady rew olucyjnej em igra­
cją w łókniarzy, skoro ,-w łók n iarze stosunkow o w iększą  rolę liczebną odgryw ali 
w  radzie P P S—NZR (s. 71). N iezbyt jasno przedstaw iony został układ sił w  ra­
dzie pod koniec grudnia 1918 r. — w ynik  głosow ania nad rezolucjam i n ie może 
być chyba bez analizy uznany za w skaźn ik  trw ałego w p ływ u  kom unistów  (s. 91).

D ym isja gabinetu M oraczew skiego na pew no n ie w yn ikała  ze swobodnej d e­
cyzji w ładz centralnych P PS. A le czy rzeczyw iście były  one tą dym isją zasko­
czone? Przecież, choć pod n acisk iem  P iłsudskiego, sam e w ładze P P S odpow iednią  
decyzję przyjęły  (s. 109).

N ie do końca w ydaje się być doprowadzona analiza przyczyn zm ian w  nastro­
jach politycznych Łodzi, w yrażanych  w  w yborach do rad delegatów , sejm u i rady  
m iejsk iej. Szczególną zm ienność nastrojów  w  Łodzi, n iespotykaną gdzie indziej, na­
leża łoby pełniej w ytłum aczyć. Jaki m iało to zw iązek z bezrobociem , rozkładem  
norm alnych w ięzi życia robotniczego, stąd żyw iołow ością? I czy w  tych w arun­
kach udział określonej partii w  rządzie nie przerzucał na nią odium  za głód
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i nędzę? Faktem  jest w  każdym  razie, że  partia rządow a każdorazow o prze­
gryw ała.

Podjął K arw acki próbę usta len ia  m iejsca łódzkich organizacji poszczególnych  
partii w  ich w ew n ętrzn ym  polityczn ym  układzie s ił. Szkoda jednak, że  uw zględnił 
w  tym  w zględzie  N arodow ą D em okrację i NZR, natom iast pom inął n iem al PPS. 
W ew nątrz P P S organizacja łódzka stanow iła  n iew ątp liw ie  podporę sił praw ico­
w ych. W arto by przynajm niej w  form ie h ipotezy w ysunąć jak ieś w ytłum aczen ie  
takiego sitanu rzeczy.

W yliczenie tak w ie lu  w ątp liw ości n ie  zaprzecza oczyw iście w nioskow i sform u­
łow anem u na początku, przeciw n ie potw ierdza go. K siążka K arw ackiego n ie za­
sługuje na zdaw kow e pochw ały. P rzeciw nie —  skłania  do m yślen ia , do szerokiej, 
znacznie poza Łódź w ykraczającej reflek sji, w reszcie  do zadum y nad w ąsk im  
horyzontem  naszych badań h istorii politycznej, które tak  rzadko śledzą to, co 
działo się poza w arszaw sk im i rogatkam i.

Jan B r z e c h w a  pisał k ied yś dla dzieci: „Trzeba prędzej oddać globus do 
napraw y, bo n ie może P olska is tn ieć  bez W arszaw y“ *. K siążka K arw ackiego sk u ­
tecznie przeciw działa  dom inow aniu w  h istorii now oczesnej P olsk i horyzontu za­
kreślonego planem  W arszaw y.

J erzy  H olzer

i J. Brzechwa, Globus, [w:] Tańcowała Igła z nitką, wyd. III, Warszawa 1957, s. 23.
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